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ka WSK ~ kierownictwo DK? 
Na · to pytanie nie umiał nam 
nikt odpowiedzieć. Za odpc
wiedż niech rposłuży niesłycha 
me niska w porównaniu z l 
lościa zatrudnion:ych - liczba 
ezyte·lników. 

n!ejszeJ '!)racy, zaopatrując tę 
decyzje WYiffiOwnym komenta 
rzem: 

"JU:2: JA CI TE TARCE 
WYBIJĘ Z GLOWY" 

GODNIA 
W działalności za['ówno 'kie 

rownictwa DK ia'k l rady za
kładowej WSK trudno przy 
najlepszej woli dOIPatrzeć się 
jak.iejkOllwietk formy pracy ·o
światowej, Nie dostrzega się 
tu · WYraźnej groźby wtórnego 
analfabetyzmu. nie widzi się 
alarmująco w:ysokiel!:o procen 
tu pracowników pesladających 
mniej, niż cztery klasy wy
kształcenia. Z drugiej !trony 
nie docęnia się rosnącego za
interesowania Problemami po 
pularno naukowymi. 

KIEROWNICTWO DK rów
nież nie pala zbytnią miłoś'cią , 
do tańca w ogóle, a baletu w : 
szcze~ólności. Dlatho tez na
llka fań.ców towarzysk'ch, k1ó 
ra z miejsca żdobvla sobie 
szalone powódzenie wśród 
mieleckiej młodzieży - zawie 
szona zos•tala po kilku lek
cjach. Przewiduje ~ię też zde-

1 cydowane zmniejsz<nie i lośc 
godzin prób baletu. Ten osial
tli zamiar wzbudza szcze~ólny 
sprzeciw miłośników baletu. 

DODATEK SPOŁECŁNO - KULTURALNY "NOWIN RZESZOWSKICH" 

CZYTELNIKOM zasugero t:Ym młodym ludziom l ich 
wanym tytułem wyjaś- sprawom. Nie trudno będzie 
niamy, że piłka nożna już po pierwszych rozmowach 

niestety nie stanowi central- Zl}rientować się, że p;:sją nu
nego problemu artykułu. "Do- mer ieden m ieszkańców Miel 
głębne" omówienie t~go frapu ca jest piłka ncż.na. Temat ten 
jącego tematu rpoz<: stawiamy me schodzi z ust. 
bardziej kompetenlnym fa- _ .,Zyjemy w cieniu kultu 
chowcom. .iedenastk i" - ooowiada młc-Chodzi nam raczei o kulta . t 

1 f ' T t . dy, utalentowany ... muzyk. -
re. ue Y ko ~zycz0ą. 0 .ez Wierzcie mi. Po to. by podbić 
proszę W:l;'baczyc k tlka sław Mielec i szybko zdobyć sobie 
wstęl?u mezbednego" do zapo-. sławę 1 roz.E:łos nie trzeba spe 
znama z "folklorem u~oczego CJ2lnych uzdolnień. Wystarczy 
rn;asta pow:atowego M1elca. mieć odpowiednia porcję ta-

,,Stary" Mielec to klasyczny lentu w ... no.e::och. Za pomocą 
iuż dziś egzemplarz małego pary zdrowych i umiejących 
miasteczka. Was ki e uliczki po kopać niłke nó.e:. mo?.na tu zy 
kr:vte dobrze zakonserwowa- skać nie tylko sławę. Można 

na cała załoga płaci comiesię
czny "haracz" w pestaci "dó
browolnego" podatku, ściąga
nego bez względu na piłkor
SK!e zainteresowania ludzi. 
?iłka nożna w oałości zaspo
kaja potrzeby kUlturalne wie
lu członków kierowmctwa za
kładu. Nawet ~ierownik ' kadr 
ocenia kandyd.~_ów do pracy 
:1a podstawie ich s.po-rtowych 
kwalifikacji i prężności bi
cepsów. 

Aktualna kondycja Czyloka 
{prawv łacmlk "Stali") lub 
forma Grześk! czy PNJcaka -
spędza sen z powiek niejed
nego dzia łacza WSK. Nie 
wzrusza .E:O jednak ani trochę 

Nieco lepiej przedstawia się 
p-raca artystyczna. Inąugura
cyjny występ nowoutworzone 
go "Zespołu Pieśni l Tańca 
Ziemi Rzeszowskiej" spotkał. 
się z entuzjastycznym przyję
ciem mieszkańców. Mimo nie
co żenującej ,,mieszanki" kos 
tiumowei ·i trochę me bardzo 
:;.ha·rmonizowane.E:o i zestro,jo 
nego repertuaru - zespół ten 
rokuje jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość . Gwaran·cją te
P-0 jest szczerv zapał do pra
cv członków zesoołu. jest o
ftatna praca dyrygenta Mej-

- "Pr9by tańca są na~zą '; , 
ulubioną i jedyną rozrywką - · · 
wołają chórem młodzi balet- .: 
nicy- n!c innego w tym mie · 
sct e nie mamy. Dancingów 
nie ma w pgój~. Zabaw,y na
leża do nadzwyczajnych rzad
kości. Impnzy artystyczne 1 ą 
rarytasami. W trzech kinach 
powtarzają trzykrotnie te sa
me filmy. Co mamy robić? 
Cty kisnąć w "ogierni'!". 

wiek składa się nie tylko 
z nóg .. 

Młodzi chłopcy w soczys
tych barwach malują ż)·cie w 
ow~j "ogierni" jak popula.rnie 
nazywa się zesp6ł baraków 
stanowiacych hotele robotni
CZF "WSK. 

- N;ech by tak kto z rady 
n y n1 brudem. Małe, przeważ- MiMiiiiiiiiiiiiir:::::;;::::;;;;:;;;;:::;;:t....:.;;;;;;::.....+~;.p.;,;.;;::;.;.,;.;;.:;.;;:;:;::::;::;:::;:;:::;:.:;;;;o;.;..,.,~....;~~oo: n ie jeclnopiętl·ow€ domki. -~~~~~~~...,.;;.;+o""i"~t 

Byłoby jednak absurdem w1 
nić za ten niezbyt przyjemny 
stan rzeczy li tylko kierownic
two i a ktv1 WSK. Orl przodu
jących dżiałaczy zwiE!:zJ;:owych 
i kultur;;lnycb ma ina jzdnak 
wvma.;ać Jep~zej, niż do·tądi 
organizacji życi a kulturalne
ftO, szerszej inicjatywy i prze
de wszystkim umiejętno:tci 
zaktywizowania drzemiących 
dctąd rezerw. 

Cuchnące trynsztokl. "Wiecz
nie" zaśmiecony, czworokąt
ny ryne<:zek. N:echlujne stra
gany. Ciuchy. Faceci oferu.ią
cy idealny środek na na.gniot 
ki. tudzież uniwersalny płyn 
do WYwabiania plam. Kościół. 
Sznur dewotek ciągnących na 
nles~por:v . Obskurna gospoda 
WYrzucająca w regularnych 
odstępach coraz to inne. kom- też zdobyć np. etat inżyniera 
pletnie pijane indywidua. lub technika i st>Osowne do 

Ale tuż przy tym małomia- tego zarobki ,plus premia l in 
stecz:kowym przyczółku wyro ne Przywileje. 
sło inne. nowe miasto, Czer- Jeśli sootkacie w naszym za 
wone prostokąty osiedla mie- kładzie ·młodzieńca otoczone
szkaniowe>!o nie imponują co go nadzwyczajną czułością kie 
prawda ani bo):(a<:twem archl rownictwa. rady zakładowej ! 
tektury ani barwnośclą elewa innych ".cz;\rnnlków" możecie 
cji, sa jednak \wystarczająco być pewni, że jest to jeden z 
odm:enne, by nada~ miastu iedenastu wybrcńców losu 
bardz,iej współczesny charak- czyli p'lkarz z pierwszej dru-
ter. );yny "St;;li". 

Ten drugi, nowy Mielec PHka nożna orzysłoniła świat 
przytłoczył swym rozmachem r1aszym najwybitniejszym 

Nie brak w Mielcu ludzi 
zdolnych do ożywienia ruchu 
kulturalnego i umysłowego, 
do zdec:ydowane>!o prze ci wsta 
wienia się kołtuństwu, marazna przykład fakt, że trzech zy, chórmistrza Samary l cho- poszedł i zobaczył · 00 się tam mowi i urzędniczemu skcstnie 

.~:dolnych muzyków, (członków r~wrafa Downarowicza. d·zieje. Tłum młodych ludzi niu odpowiedzialnych za pra-
orkiestry przy DK) , zwolnio- rżnie w "oko", popija w6dk~ c .. kulturalną ludzi. nych z wojska _ żyje z ... prze OBIECANKI I JtZECZYWIS'IOS~ i klnie na czym Mielec stoi. .. 

t Ale gdz1·e tam ktokolwiek się Czas wyciągnąć rękę do po-pisywan ia nu ' ENTT'ZJ A'ZMU te"o b·ra·:·. kaźneJ' armii młodej inteligen N. · "'· l ż l t u "" '"' • tym zainteresuje. ,.Im" w gło-le, me sąuzc e, e . es em 1·ednak w radzie zakładowe.!', cji, która zasklepiła się we g . llk t w ęc wie tylko piłka i troska o to, ·b · wro lem p . ars wa. r z N·.·e grzeszy nl'm ro'wnież kie- S własnym ciasnym gronie t ot · · Al t k .J' akby tu "ściągnąć" ze ląska. przec1wme. e u nas ros· a rownidwo WSK. Cóz • tego, się wyc)·wldć głowy, by nie n.a O 61. portu sprowadza s1·.. • ~ jeszcze jakiego do br. ego pił-, . j 0 r zw · s · ' " że sekretarz rady zakładowej razić s~ę ludziom czu. ącym s1ę do trosl}i .0 ied,e.nastkę najl~p tow. Duszlak uświetnił pierw karza". zbyt pe\vn!e w swych wygod-s~ych, do. walk! o utrzyman~e szy !koncert, ołuższą tyradą, W zjadliwej, wule;arnej naz- ny· ch fotelach. II 1 d Po tym 1e wie "ogi.emia" kryje się ostra &Je w 1. ze. za · -n . .-w które.i przyrzekł ,,złote gó- · Jest tez' w Mt'e cu dnżo do-przosadzaJmY są przeclez i trafiaj~ca w sed~1ó lronta. "" . - · · · - ; . ry", skoro do ~iś n le można prej i chętnej młodzieży, łak-
1 inne. spr.awy godne za.ntere załatwić prosteti zdawałoby -:j~~to S•if'; nad tym zastano- nącej I;ICWyCh form ŻyCia kUl-
SO•Wama... się sprawy - mianowicie u- turalne!(O i towarzyskiego. Nie 

W slowach naszego rozmów :nożliwić wszystkim człolllkom W ,pUSTYM OB!!ZARZE brak wśród nich ludzi pełnych 
CY brzmi w:Vraźne razgorycze zespołu uczestn1'nzen1' e w pro' - i' · · d Skl·e ~ ZE WSI przybywa do mia- energ 1 1 zą zy czynu. -nie. Zaklina nas - "nie mów bach. ł d k sta armia młodych, zdrowych rować ten ogromny a une ci e tylko. że ja to powiedzie- 'Nie -wyda1· e si"', by kwestia · ł ; > d · · n " i żądn,ych przygót;l ludzi. O- energiJ, zapa,\l, ~ m,o osc1 a łem, ja mam tvlko miesiecz- przesunięcia do oracy w pier- ł · · • t · dno trz:v. muJ'" nobre. :~ n'E'rz$1dko w asc1we ,ory - o o JE ny kontrakt. Na1r 1n!arf >V.;zei zmian je kilkuna tu o- - " b • · kt 1 l wysokie zarobki. Ci młodzi z naj arazieJ a ua nych za-mnie wyleją"... sób była problemem nie do d ,. Również inni aktywiści '"'ra rozwiązania. Dodajmy do te- ludzie, zrzuciwszy więzy oby- an. " czaJ·oweg·o rygoru dyktxlwane- Ale ządania tego nie da się cy kulturalnej zgodnie rpcdkre • go, że gdyby nie ofiarność za k ć ób d · · tra ·• go przez wszystkowiedzącą o- wy ona w spo~ a mmts ślają, że z·byt jednostron11ie łogi zespól nie miałby ani pinię rodzinnej wsi pocz.uli Sil! cyjny. Prezydium rady zakła-widziana kultura fiz,yczna strojów ani nawet zw:ykłych d l · t · ł " n nagle wolni i samodzielni. owe meraz "s aw1a o a przesłania kierownictwu kar- . ou~pitów wy!}onanych przez b · h D Ku' 1 I nie bardzo w1'edz~ co z t" ze ramac sprawy omu 1 dynalne braki w pracy nad robotników w ponadp ano- ·• " , · · t samodzieln"'Ścią zrobić. tury. MowJono o zmiante . a-upówszechnieniem kultury. we.i pracy. Łatwo w' takich warunkach kiego czy innego ins•truktora, 

RozmawialiśmY długo z 
0 pr•..."·un 1·ęciu takiego czy in-

l l · b 1 t ""-· h pójść na lep najłatwiejszej roz = • cZJ on Hlml a e u. .. .rc "za- nef!.o fach"'v"ca. To doprawdy l h " t · t · t · rywki. Wódik.a leje się stro- ~ v " , .pa onyc en uzJas ow anca nie· wystarcz.". WIECZOREM iest~;śmy w naprawde trudno zraz.ić do mieniami. Kwitnie hazard no .1 
Dcmu Kultury WSK. Panują- baletu. Wielu z nich tańczy i ta .:najtańsza niewybredna Aby uzdrowić sytuację, aby 

PUSTO WSZĘDZIE 

c<t tu cisza iest nader szoku- .lUZ od dwóch lat, chociaż rozrywka z przygodnym part- Dom Kultury stał się fym 
jąca. Oto wytwornie urządza- pointy i kostiumy do l!wkzeń ner em. czym być powinien - to jest 
na biblioteka i czytelnia. Przy otrzvmali dopiero <przed kilku O wypełnienie wolnego cu- ośrodkiem kierującym cało
lulna, estetvc~na i pusta. w tygodniami. .N1e zl'ażają ich su tych ludzi innymi, ba,rdziej \kształtem życia kultmalrl<'go 
sz.ofach pełno książek. Zbiory 'także <:zeste .,. ta.rapaty z salą kulturalnymi rozrY\vkami nikt miasta - do współpracy trze
zdumiewają nieskazitelną czy do prób. (Próby odbywają się się nie zatroszczył. Z wyjąt- ba zaprosić wszystkich chęt
staścia opraw. Dziewiczo bia- w sali .~imnastycznej 1 balet kiem ... tak z wyjątkiem przed nych i zdolnych ludzi. Od\~70-
ł~ kartki nie sa niestety świa uzależniony jest od dobre.i wo stawicieli owegq "starego" łać się do na,jlepszych przed
odectwem czystjlśc;:i rak czytel li sportowców). Nie zrażają lVIielca, którr.y oferują im d.ro- stawicieli mlocjej inteligeącji 
ników. Ksiażek tych po pro:. ich nawet wyraźne szykany, bnom!eszczański "Sity! życia" i s.tworzyć im warunki c;lo <lk
:;tu w zna"..omitej większości nielktórych k ierowni•ków i takąż mentalność. tywnego włączenia się do pra swego wiekowego sąsiada. ze- działaczem kier<Jwnikom. Na nie tknęła reka czyt€lnika. zmian. Np. mistrz zmianowy A nawet najbardziej emocjo cy nad rozwojem życia kultu-pchnął go do roli przedmieś- J.llłkę nożna wydaj e się mnós- Jakie fortmy popular:vza1:.ii Gecyło przesunął jed.nep:o z nujące rozgrywki pllkarskie ralnego w mieście. c tika 1 ~kazał na s~opn:owe za- two pieniędzy. Na piłkę noż..; czytelnictwa stosui e biblio te-. członków zesoolu do ... trud- luld tej nie wypełnią. Czło- ZDZISŁAW JAGIELSKI n ame. W :nowlUtkJch blo-1tach osie<lla zamieszkali lu- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••··-··•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ............. ,_,, ............................. . 

Jzie .. napływ<Jwi" rekrutują- po PRZECZYTANIU artykulów groźne dla tpQstępowego nauczyde!a Ch.cialbym jeszcze zwrócić ttwag(l Wydaje się, że Związek Zawodo~ cy sie w większości z byłych pt. ,.SWIATOPOGL.ĄD i ETY- jest inne zjawisko. Oto są takie śro- na klasowy charakter tej ideologicz- wy Nauczycielstwa Polskiego wyka-
tmesz,kańców wsi. KA" oraz "LISTY i ANONIMY" dowiska nauczycielskie, które w imtę nej walki. Nauczyciele wierząc1/' POZO zal się tu zaiste duźlJm niedb::rlstwem · Jednak "stary" obumierają chciałbym dodać kilka t~wag dotyczą jakiejś tam "opinii" wywierajq u- stają często pod wplywem kleru i i nieróbstwem zwlaszcza w pracy cy Mielec wraz ze wszystki- jemny u:plyw na nauczyciela jawnie ludzi, którzy pozbawieni zostali przet szkoleniowej. Z dalszej treści l' stu wy mi drobnomieszczańskimi cych poruszonych przez autora prob manifestujqccgo swe ateistyczne reformę rol114 i upaństwowieni~ prze nik",, że żona autora "wygryziona" .. cnotami" nie myśli • o kapi- Iemów. Autor pierwszego artykulu przekonania. mysłu - swych fortun. O tym, że została z szeregów nauczycielskich i tulac.ii. Wdziera się za porno- ttumaczy przyczyny dwu!icowo.ki' Mam na myśl.i środowisko nauczy- tak jest przekonałem się na przykła· że wszelkie }ego interwencje u władz c.:a wszelkich dostępnych środ tych nauczycieli, którzy wykła.dajn, cielskie w powiecie łańcuckim. znam dzie wla.snego otoczenia. zwiqzkowych i oświatowych, nie da-ków do nowego m iasta i us!- przyrodę na zasadach materializmu ly rezultatu. łu.ie wyryć swe piętno na roz naukowego i jednocześnie uczestni- Porosmawiafmg Czyż teg" rodzaju alarmy nie p9-
~~t;.e~tca'::~ s~~ z~uha~~:VXa~ fżyo= czą, wt prakttykl~ach religijntyc~.kAutor WINNI SĄ ws'no' D NAS wi.nny but taranem rozbi~ajqr.ym Stęp' Spara!J·z·o,:vac· k "'Pz'da przy acza a te argumen 11 3a spra mur obojętności i skostnienia. jakim " wy obyczaju, nacisk ze strony rodzi- ddz ' eL'ł · { d · k d €-mielcz~ 1· 111·c 1·aty\"ę. utrz. m~c· o ~ 1 y SH~ w a ze zwtąz owe o ,, " ., - ny i środowiska. Pomimo iż wymie- • l' t · ' za WP_elka cenę st.ęcl1ly klJ'- nauczyc,e ~ w ereme. nione przyczyny istnieją, to nie są o-m~t male"o m' t k Nie twierdze. Wt:a1e, że uzdrowienie " " las ecz a. ne moinv.zdaniem groźne dla nauczy mn{z'eństwo nauczycielskie, które n ie Wyda.;.. mi &ię Wi"c, •e walk• o f ~ Jv -. " -. atmosfery wśród częki nauczyciel-q cie!a, który zerwał ostatecznie z uzMn<e prakty'· religi<nych- nie cho wlaściwq nostaw<> n_auczyctelst"'CI t · . 1 • k' · llf - ,JAłt ntŁODOS ·~·J "' ' " "" s wa w p'JW1ecze ancu: un Jest spra Przesrdami i wykształc'ł w sobie { · śl b ' t b .r. d 'tk ' ód ZGUB JE , tk ., • dzi do kościo a, poprzesta.1e na tt te rze a zaczq,c; prze e wszys ·tm wą prostn dry przeprow:u!zen!a. Od·· ~ • ~ri:U -i te.e;o wpły świ2topoglqd naukowy. cyw'lnym, nt"e chrzc• dz•eckn itp. "'racy uświadamia.;nce; wśro'd s~mych '' " ' U cc1~~ 11 ~ ~ d • • • • ~ •· '"' ' ~ robienie dotychczasowych iaskra-~ -'· l':n ,.rze e wszvsu- Gdy nauczyciel niewierzący popad Malz'en'.•two to 1·e·t J'awn1'e szykano- naurzycieli. Odo ocz"szczenia atmo- ' ;.. ·m mlo"~· ~z· Bo no•· M t' , " " t011ch zaniedbań wym1gać będzie in-~· "'· '· .:v e- ni<> to konflikt z rodzinn, to po przej· l · ' d ' · · l t ~ " iec to w 90 orce. ludzie mlo- "" wane przez innych. na'łczycie1i . Nopo s ery w .tro częsct nau.czyete s w... ten,~ywnych wysiłków ze $trony alc-dzi _ ba _ b2rdz<J łodz:i. I ściowych starciach i nieporozumie- tyka na wiele przeszkód, staje na- Winni są, wśród na.s". · tywu nauczycielskiefi'O i władz oświa niedoświadczeni. • niach. konflikt ten zniknie. Rodzina wet w obec groźby ~woistego bojko- PRZYTOCZYŁEM fragmenty listu towych. 

I., ' d kt lb k' k 1 potrafi prujść do porządku nad ty- l nadesłanego przez nauczyci ela z pow. Nic J'ednak nie zrobi .~ię samo. O· .,_az Y o mi< Y i"- Je o - mi sprawami i chociaż może nie zga tu już nie tylko towarzyskiego, a e wiek watnliwości w t:vm Łańcut. Nieco przesadn11 ton listu i czekujmy więc konkretnego, prze-wzgledzje n:ech stanie przed dzać się z poglqdami swego krewne- nawet zawodowego. pewne przejaskrawienie sytuacji .~q my.fl.aneqo i rzeczow•e9o dzialania, bramam : WSK i przyjrzy się go, nie zawsze udekać się będzie do Dodam do tego, że wśród zwierz- niechybnie wynikiem osobistego tOJ:- Ta.ki<!! tolerowo.nie W$tecznictw'l i impcnuiacei par<nzie młode- nacisku. Również z opinia, środowi- chników tej . pary nauczycielskiej goryczenia i rozczarowań przeżyt.ych dwulico1L'ości wśród ludzi, któr!Jm p? ~ci i<tka ie::t :~;::~kończ-nie każ- ska można by sobie potadzi.ć. Konsek zna.jduje się między innymi fanatyk przez autora listu. Niemniej poru.~zo tvierzyliśmy wychowanie nasnj mlo nei zmiany. W tłumie opusz- wentna i szczera postawa nauczycie- chel.piq,cy 3ię przy każdej okazji, Ż'ł na przezeń sprawa jest alarmującym dzieży - je3t w ielką, krzywdą wy-C7Rjac,·d1 z;.kład lucl;;i, gdzie la potrafi zmusić do szacunku nawet ma kilku księży w rodzinie i że wsze! sygnalem, że praca polityczno-orga- rząd.za.n.q, przede wszystkim samej n ;~;zdz: e tylko m !gnle ja.kaś najbardziej rozfanatyzowane otocze- kie "rewolucyjne" wystąpien1.a m!o- nizacyjna wśród nauczycitlstwa łań młodzieży. 
slarsza twarz. nie. dych. nauczycieli trzeba tępić w zarocJ cuckiego posiada rażqce luki i niedo• 

Zmieszajmy się 'f tą falą Znacznie trudniejsze i bardziej ku. magania. OBSERWATOR 
młodości. PrzY'Patrzmy się •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .. •• ... •••••••••• .. •••••"••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••n•••••••••• ..... •••••...,.._...•"•••• ....... • .. •••••••••••••••••••••••• ••••••••• 
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(III) TEATR W RZESZOWIE PRZED STU LATY 

10, ,.KOMEDIA Z SALONU" 

O 
MOWIENIE repertuaru, z 
jakim trupa Chełchow
skiego występowała w 

sierpniu 1853 r. w Rzes:~:o ;vie, 
nie byłoby kom pletne i dało 
by niepełne poJęcie o ch ar J•lt te 
rze ówczesne j ,.dramaturgii 
masowej", gdyby~my nie zatrzy 
mali się chociaż na chwilę 

Lata pogrążyły .,Bialą kamelię'' 
w :~:ap omnieniu. I nie można 
się temu dziwić, bo prawdopo. 
dobnie zręcznie zbudowany a
le rażący naiwnością komedio
wych sytuacji i w gruncie rze
czy mało oryginalny utwór wca 
le na pamiilć nie zasługiwał. 
Kiedyś jedn <J k komedia Listow 
skiego musiała być użyteczną 
pozycją repertuarową , zwłasz
cza dla scen objazdowych (ży
wa akcja, dowcipny dlalog i co 
najważniejsze mała obsarla -
rozumowanie w wielu wypad
kach i dzisiaj spotykane). 

Zres:~:tą, zgodnie z opinią kry 
tyki sprzed stu lat, .,Biała ka
melia" n ie była pozbawiona in 
nych :llalet: ,.Fraszka ta, jak 
możemv sqdzić jest to utwór 
mateńki d!a je d noc h witowej 
rozrywki, ale napisaM poto
czyście, z frctncuską Lekkością 
tutaj wtaściwq. Dobre byto pod 
chwvcenie męża roztargmone
go, natrąceniem wspominki 
nazwiska żony NapoLeona. -
Józefi ny". Nie znaczy to jed
nak, by recenzent aprobował 
utwór bez zastrzeżeń. Na przy
kład dowcip mó'wiący o tym, że 
"żona jest to chleb pow&zedni, 
a kochanka jest to ostrvga, 
p ierwsze mi ewa si ę codziennie, 
drugie rzadko, pierw&ze jest 
pewne, drugie niebezpieczne, 
bo ct ęsto niestrawne" - :r:.ostal 
w recenzji uznany za .,gruby" 
i napiętnowany. (według Karo
la Estreichera). 

przy jednej z bardziej zn anych 11. "GWIAZDY 
i p:;pularnych wtedy pm:yc ji. WĘDROWNEJ SCENY" 
Nie wd:~jąc się w szczegółową 

trzydzieści lat miet mogąca, 
niewdna, % trupią ióttokolici~ 
stq twa.rzq, oczami smętnymi, 
ponurvmi ... 1Ul ściśniętych spa
!onvch wargach, zdaJe się, ni
gdy śmiech nie posta!") potra
fiła przeobrażać się na scenie 
w kobiety pełne powabu, wdeię 
ku i uroku. Od chwili debiutu 
w teatrze krakowskim zdobyła 
uznanie krytyki i wielką sym
patię widowni. Grę Linkow
sklej obok nadko spotyi<aneł 
wtedy staranności granic:z:ąceJ 
z precy~ją cechowała przede 
wszystkim niezmierna ruchli
wość i temperament. .,Weso
łość, żywość i zwinność jej b11-
l1J naturalne aż do złudzenia", 
.,prawie wszędzie trzeba jq 
chwalić, a bardzo rzadko ł;lląd 
sprostować", ,.u;.ystępując w 
najrozmaitszvch, często nai
sprzeczniejszych rotach komi
cznych, poważnych tub naiw
nych, żadnej nie zepsuta, nie 
poniżyła się do mierności, a 
najLichszej roli umiała nadać 
charakter wybitny" - stwier
dzają jednogłośnie recenzenci. 

"Linkowska gra!a mistrzow
sko" - pisze Karol Estreicher. 
- ,,Niezawodnie, ie ona. jest 
perlą w całej 'kompanii Cheł
chowskiego. Nie!adna, bn 
wz:ro8tu, umil! 1tać się milą, 
przvjemnq, pięknej k.ibici, umie 
bvć młodą i s-tarą, zlq i do
brą, wesotą, naiwną, tkLi
wą i rozpaczającą". Wyjątko
wo trafną charakterystykę 
aktorstwa Barbary Linkow
sklej zamieścił kiedyś' "C:r:.as" 
krakowski notując w sprawoz
daniu teatralnym, że ,.ma ona 
cechę prawdziwego talentu, bo 
nie gra, ale żyje rotą, i zapo
miM o scenie i widzach". 

fizjonomię ruch.!iwą, zdo!ną 
wvrażać najgtębszy stan du
szy", a ponieważ "niejeden rok 
przeskakat przed zwierciadtem 
i ·twarz w nim naprzekrz11wiat, 
dlatego umie zawste stosownie 
wvstąpić". Grywał Linkowsk' 
w Rzeszowie główne role ko
miczne, starców i ojców. 

Pierwszym amantem ze~połu 
był Ignacy Kallcińskl, który 
przęd laty prosto z liceum kra
kowskiego wstąpił do trupy 
Chełchowsk!ego rzuciwszy "gra 
matykę dla dramatyki". Specja 
li:~~ował się w rolach ,.trzpio · 
tów" i dlatego do ulubionego 
pr~ez ~iebie repertuaru zali 
czal .. Białą kamelię". w której 
stworzył żywą i zabawną syl
wetkę Męża. Zarzucała mu jed 
nak krytyka krakowska, że 
"roli swej nie umiał dok!ad-

nież Rzeszów - ze względu na 
liczny garnizon wojskowy - a 
teatry niemieckie. Na przykład 
we wrześniu roku 1857 p:·zyje
chał tu teatr niemiecki z Tar
nowa pod dyrekcją Ludwika 
Martiniusa, który w sali Ho
telu Luftmaszyny dal .16 przed 
stawień. W listopadzie tego sa
mego roku afisze zapowied•zia-
1y specjalny występ, równ ież 
w t>ali Luftmaszyny, Baletu 

·wiedeń s,ki.",go Nati e>nal1'ae;n ze,· 
Geselschaft (dyrekcja: Józef 
Schier). Program popisó w ba· 
l. ~towych dziesięci oosobowego 
::~społu obejmował przede wszy 
3tkim tańce ludowe: taniec ty
rolski, czardasz, taniec słowac
ki, hiszpański, rosyjski, węg:er 
ski oraz krakowiak w wykona 
niu solistki Baletu Wiedeńskie 
go Lulzy Richter. 

analizę treści i formy u two rów SPROBUJMY teraz odtwo
tłum::tczonych najczęście j przez rzyć sylwetki najwyb'lniej
przypadkowych i a nonimowych szych spośród aktorów, których 
autorów-zajmiemy się sztuką w roku 1853 oklask iwała publi
polską pod tytnłem .. Biala ka- . czność rzeszowska w sali Lufi-
melia", czyli jak się wówczas maszyny. · 
mówiło .,oryginalną". N1e u- · Wspominaliśmy już, że z po
dało się ·wprawdzie odnaleźć jej wodu choroby Tomasz Cheł
t~';:stu w rlr.rko'i ·C':nej po- chowski nie mógł przyjechać ze 
staci, ani starego egzem plarza swoją trupą do Rzeszowa. Kle
teatralnego, ale dzięki starym, r ownictw o artystyczne i admi
pcżcil'dym recenzjom m "lżemy nistracyjne tego ob jazdu obję
przytoczyć wcale do!dadne stre la a ktorka Groch owska, nazy
sz:zenie utworu pióra Andrze- wana ,.dyrektorem w smdni
ja Listow~kit>go, kom edii, któ- cy". Wpraw dzie zdarzało s1ę 
ra bawiła publiczność rzeszow- już wtedy, że zespołami teatral 
ską przed stu_l,~.ty . Oto stresz- nymi kierowały kobiety, ale 
czenie akc ji i intrygi ,.Białej były to wypadki raczej od~ob
kamelii" w au tentycznym, do- nione. Jak głosi tradycja kra
słownym brzmien iu: kowskiego teatru, na którego 

Wydaje się, :i:e po przytocu- nie" t że "zacierał ciągLe ręce ... 
niu takich opinii współcze- ,a nie mógł pozbyć się wady 
snych nikt nie będLie wątpił, niezgrabnego wkładania rąk do 
że Linkowską, która żonę w ·kieszeni od spodni, co przy je
"Białej kamelii" grała - jak go ubiorze w palto sprawiało 
notuje recenzja krakowska - niemilv efekt ... " 

Nie byle jakq sensa~j ę wyw-o 
lać musiały produkcje głośne
go w owym czasie "Teatru 
małp", który objeżdżając pod 
dyrekcją Lorenza Casanovy 
całą niemal Europę nie ominął 
w pa:i:dzierniku 1857 roku Rze
szowa i Przemyśla. Zachował 
się w zbiorach Biblioteki Ja
giellońskiej afisz tej imprezy 
z pociesznym rysunkiem małpy 
dosiadającej jak wolty:i.erka 
cyrkoweio kcnia.. Program -
nazywan '3 wtedy "opisaniem" 
-występu .,Teatru" (może ra
czej - cyrku małp) napisany 
dość niezwykłą polszczyzną war 
to przytoczyć w całości i bez 
żad~1ych zmian: 

,.z wielką filuterią i przymila· Przystojny 1 z tego powodu 
niem" - musiano przyjmować - jak to się l dzisiaj amantom 
w Rzeszowie owacyjnie i bar- zdarza - mający zbyt wielkie 
dzo serdecznie. o sobie wyobrażenie "nieco za. 

"Rzecz między dwiema oso- scenie przez wiele lat Grochow 
bami, ma/żonkami. Mq.i: otrzl/- ska występ owała - nie odzna-

Drugim filarem trupy Chel- wysokiego wzrostu i barków 
chowskiego - i zapewne ulu- szerokich, nie miał eleganckie
bieńcem rzeszowskiej publicz- go łamania się w ruchach". 
ności - był mąż Barbary Lin- ,,Nie dostało mu uczucia, delt
kcwsklej - Adolf Linkowskl. katnośti t powagi - nie rozu
Był to aktor celujący w rolach mial cech namiętności, tkli
rharak terystycznych l grote- wvch wrażeń Lub rozpacznej 
skowych i odznaczający się • deklamacji, dlatego w drama

tąch historycznych grał zaled
wie znośnie" - pisze o Kali
cińskim K. E~treicher. Podobał 
się natomiast historykow' te
atru jako Mazepa, bo "rola roz 
trzepańca zawsze dlań jest wła 
śc!wą". 

muje bilt>t od Józefin y , swe; ------------------, 
p:-;k:~,tnej kochanki, zaw iadami u 
jqqJ f!O, że czeka nań na redu
cie, że d!a. po:Znaki włoży czer
w:me domino z białą kame!lq. 
Mq.ż po odebraniu biletu umy
ś ti.! p:5jść na redutę, tecz przez 
zapomnienie zostawia bilet na 
stole i wychodzi z pokoju. Na
stęp~tie przut>ywa żona, a uj
rzawczu bilet odczytu je go i 
dJWi('dziau·szy się o treści, skla 
da bilet na p·Jwrót. Mąż wraca 
i zabiera zrecznie ten bilet ze 
stolu tak, aby żona nie spo· 
strzeg!a, któ ra to widząc zapy
tuje: co on chow a? .. . Tu nastę~ 
pn.ią wumawiania się niezrę
czne męż1. i wikłania - zd,·adza 
się m'lż, że karetę sobie za.mó
w't. żona b:tda go ciqg!e, uda
ją··, że s;ę niczC?QO nie domyśLa. 

Gndzina naznaczona schadzki 
zbliża się, a żona go n i e pusz
cza. ZniecierpLiwiony udaje , że 
chce p:5Hć na resur s, aby ode
grać się po przegranej - wte
dy żona oświadcza mu, te ona 
pJjedzie na redutę. Mąż niedo
zwata jej, stąd sprzeczki. Wre• 
szcie gdy żona u!eg!a, że zo•ta 
nie w domu, m:tż uradowanll 
zabiera si ę ku odejściu, a przez 
drzwi dla !Przeproszenia z żo~ 
ną - zasyła jej p ożegnania. 

P odtenczas żon a przebraw
szy się w czerwone domino z 
bialq, ka,me!ią nadchodzi w ma 
s:e innymi drzwi ami i udaje 
J ózefi>1 ę przybywającą do ni e
go, j~ko zrozpaczoną n i edotrzY 
m:zniem przezeń schndzki . 
Zmieszany mąż, Lękając si ę na
dejśria żrmy, chce si ę jak naj• 
prędzej pozbyć mniemanej Jó
zefiny. Ta wyma•via mu ni e
wiernoU, on zaklina o ci che 
mówienie, ona głośno szlocha. 
Chce ją wypcftnqć, ona Wrze
szczy w sp1Zmach. Mąż prze
rażon'l, ż" może żonn nadbiec, 
nie wie co paczą~ i dop ier o żo
n" odshnill maskę. a mąż po
Z"l'Lie, że byl ,przedm iotem igra 
S7.ki". 

Mamy tu do czynienia z ty
pw•::t komPdią rmylek i n ie
n-r"'"mi..,ń. która jedno:-1.e~nie 

kcm<>flil! z salon ' " · gdy7 
· · · "rt:a ob:vr7a i i moraln"~ć 
"wyi37ych sfer towarzyskich ". 

czała się ona talentem wybit- rzczerym, naturalnym komi
nym, ale celowała w rolach zmem "chociaż można b'll rtec 
.,salonowych intrygantek, ma- o nim tak, jak i o jego żonie. 
tek, zło&nic, starych panien". że dotąd żadnej roli nie zepsut 
Oo poważnych swoich os'ą- i umiaŁ być poważnym tam, 
gnięć zaliczała Grochowska gdzie potrzeba". Niemłody już, 
Majstrową w "Majstrze i cze- niski, otyły, o twarzy nieład
ladniku" Korzeniowskiego, nej ale za to bardzo wyrazi
mniej natomiast' podobała się stej, miał głos głęboki, baso
w r olach t ragicznych, wymaga wy, dudniący. Odznaczał się 
jących zupełnie innych dyspo- pewną jednostajnością dykcji i 
zycii niż k omedia lub farsa. W powolnym njeco tempem mó
omawlanym przez nas okresie wienia ze skłonnością do prze
była t o .,panna już nie młoda", ciągania samogłosek. W cza
ale .,przy twarzy gładkiej, do~ sach, kiedy grywał na scenie 
brej tigurze, wzroście wydat- . krakowskiej i wys-tępował z 
nym i silnym głosie". Miała trupą objazd'ową na scenlf! 
zgrabną sylwetkę, umiała e!ek "Luftmaszyny" cendono go 
townie nosić kostlium, do każdej przede wszystkim za rolę Ra
r oli wprowadzała wieie swobo- piniera w .,Pamiętnikach s:r:.a
dy i bezpośre dniości. tana·• (dodajmy, że sztukę tę 

Znacznie wyższe jednak kwa oglądał Rzeszów w sierpniu 
lifikacje aktorskie reprezento- 1853 roku). Bezczelnego lutry
wała najlepsza siła zespołu , ganta miał Adolf Linkawski 
odznaczająca się wyjątkową grać tak charakterystycznie, że 
wszechstronn ością i bogactwem "ktokolwiek go raz widział w 
środków artystycznych - Bar- tej roli , nigdy go nie zapomni". 
bara L ink cnvska. Mimo niezbyt Zdan iem naszego niestrudzone 
szczę ś l iwych warunk6w ,.;ewnę go informat<Jra , Karola E~trei. 
trmych (.,mała., niska, okola chera ,.posiada on rzadk i dar, 

1%. SUKCE-S ARTYSTYCZNY 
ALE NIE KASOWY 

ODDZIAŁ I 
1. Obiad u Afryka.n6w, komedia 

w I oddzla.le. 

ODDZIAŁ tl 
IS1,d dordny albo: deserter li mi· 

łołel, powdna dramatyema acen& 
przedatawlona przez a małpy. 

Duet przy kl,dZiell, przeti.Sta.WIO• 

W RZESZOWIE trupa Cheł- DY przez z szkockie plneze Loll l 

chowskiego natrafiła na poważ Amelchta.s. 
ne trudności obsadowe, gdyż Pa.s de Grace, wykonany przez 
brakowało aktorki do ról ko- ma.Ilł Kolumblnę. 
chanek, czyli .,naiwnych". Za·· Blecły muzykus l żOłnierz, przed 
miast panny Targowskiej, któ- .tawlona. przez odważnego Ma.n· 
ra do Rzeszowa nie przyjecha- drlll,. Mamoka l cntewllweco Man
Ia, jako "pierwsza naiwna" wy drilla Jacko. 
stępowała jej siostra Krzyża- Skoczek na linie, przedstawlony 
'nowska _ bez większego po- przez hiszpańskiego plneza uaray. 
wodzenia. • · Czołganie węża. l bieg po beczce, 

wielka. nadzwyczajna produkcja 
A czy w ogóle można powie- przez szkockiego plncza. Pa.plllon. 

cłzieć, że gościnne występy ak- Sławny pies szkolny Kahlma.nn, 
torów krakowskich W Rzeszo- wielka nadzwyczajna produkcja 
wie cieszyły się w roku 1853 na kuli przez jedwabną małpę A· 
powodzeniem? Brak nam, nie- meuę. 
stety, · tak istotnych dowodów Promenada t;o.worytkl pa.nl Porn-
jak recenzje teatralne, gdyż padour. 
Rzeszów nie miał jeszcze wte- Przygody na przejażdżce pa.nl 
dy własnej prasy, a wzmianki Ba.ta.vla, scena komiczna przez wlę· 
w innych dziennikach i czaso- ceJ członk6w towarzystwa.. 
pismach na temat życia teatral ODDZIAŁ 111 nego naszego miasta były- po 
dobnie jak i w roku 1956 _ Ma.ly koń szkolny Flora., z wol-
nieczęste i nader skąpe. Ale nej ręki tresowany. 
miarodajne mogą być znowu Wielki cyrk gimnastyczny, szkol 
nasze stare afisze _ zawdzię- ny koń Pluto, ogier nkockl z wol· 
czarny im przecież niejed,ną już nej ręki tresowa.ny l Jeżdżony 
cenną informację. przez .odważną bra.zyllańsklł małpę 

Waldma.nn. 
A więc, jeżeli ceny biletów Wielka produkcja małeJ małpy 

na przedstawienia trupy Cheł- ezarnej Jocko na linie. 
chowskiego wynosiły początko- Węgierska poczta Czlkos, ~etdżo 
wo: l złoty reński , 40, 30 i 10 na przez gnjewllwą malpę niebie· 
krajcarów, to po k.ilku doświad ske, Mandrlll na. 6 kucykach. 
czeniach (teatr grał w Rzeszo- oDDZIAŁ IV 
wie przez 6 dni) trzeba je by-
ło obniżyć do 40, 30, 20 l 10 Na. zakończenie: nieprzestraszo-
krajcarów. Sukcesowi artysty- ny ogniowy buldog Koks w bry· 
cznemu nie towarzyszył tym la.ntowym fa.lerwerku". 
razem sukces kaso·wy, bo jak O powodzeniu ,.teatru malp'' 
pisze o pobycie akt.orów ki:a- w Rzeszowie mówią 4 ,.bite 
k awskich w Rzeszowie K. komplety" na tym samym pro
Estrelcher - .,a !ubo teatr gramie przy wcale wysok;ch 
dość byt za.pelniony, zapewne cenach: krzesło numerowane
jednak. nie odpowiedzial nadzie l złoty reński. m iejsce stojące 
jom". - 30 krajcarów. I znowu ko-

rzystamy z informacji udzielo-
13· BALET WJEDEJ,ęSKI 111yc h 111aom przez stare, za,pc;m-

I TEATR MAŁP l!lial!'le afisze. 
. PRZED STU laty obok te- Pewnego listopadowego dnia 1352 

a~rów polskich odwiedzały rów roku zecer rzeszowskleJ drukarni 

Pelara. otrzymał do sklą.danla tekst 
następu]ący: 

.,DONIESIENIE TEATRALNE" 
Towarzystwo dramatyczne 

poLskie ma zaszczvt donieść. że 
przybędzie 22 bm. do tutejsze
go miasta, o rozpoczęciu za§ 
dawania widow isk osobnymi 
afisz:ami za1V>iadomi, nadmienict 
jqc, i.ż krótki czas zabawić tu• 
taj zamyśla, poLeca się wzlę
ą.om śwtatłej i łaskawej publi~ 
czności". 

(-) A. Gubarzewskł 
Dvr. teatru polskiego 

Zazwyczaj podobne zawiado
mienia nie gardziły ani gadatli 
wą reklamą ani nadętą prze
sadą, miały w sobie coś z ora
cji weselnej i coś z manclogu 
jarmarcznego sprzedawcy. Ale 
tutaj lka:ilde słowo miało swo
ją wagę, było przemyślane i od 
.mierzone. Nowe doniesienie te
atralne przypominało ukłon e
leganta, bywalca szerszego niż 
ówczesna prowincja świata -
uprzejme ale pełne godności . 
nie narzucające się, a pr1ecież 
zwracające uwagę. Sam tekst 
skreślił ktoś równym, wyrabia 
nym, niemal kaligraficznym 
pismem, a :r:.amaszysty podopis 
świadczył, że dyrektorowi te· 
atru polskiego nieobca była 
praktyka urzędnicza. 
Rozpoczynał się nowy roz• 

dział teatralnych dziejów Rze
szowa. Ale o tym -następnym 
razem. 

JERZY PLESNIAROWICZ 

SPRAWA 
MONOGRAFil 

o IGNACYM 

ŁUKASIEWICZU 
Dnia 21 bm. odbyło się w 

Krakowie zebranie nowo·· 
powstałego Zespołu Historii 
Polskiej Techniki NaHowej 
przy sekcji historii techniki 
i nauk technicznych Komi
tetu Historii Nauki Polskiej 
Akademii Nauk w Wars:r:.a-
wie. · · 

Na zebrandu postanowio
no opracować zespołowo 
technologiczną część mono
grafii o Ignacym Łukasie
wiczu, gdyż część biograficz
ną opracował docent Uni
wersytetu Jagiellońskiego dr 
Jerzy Pilecki. 

Ponadto postanowlono po 
ukończeniu prac nad mono· 
grafią o Ignacym Łukasie
wiczu przystąpić do opraco
wania monograNi polskiego 
przemysłu naftowego. 
Równocześnie powzięto u 

chwałę aby rozpocząć stara
nia w sprawie utworzenia 
Muzeum Przemysłu Nafto
wego im. Ignacego Łukasie
wic:r:.a w Bóbrce koło Kros
na, gdzie powstała w 1854 
roku pierwsza w Polsce ko 
palnia r opy naftowej i z 
którą związana była dzia
łalnoś ć przemysłowa Ignace 
go Łukas iewicza. Oprócz te 
g9 uchwalono pod j ąć stara
nia w celu utworzenia w 
Krakowie i Krośnie zbio
rów muzealnyc h pam :ątek 
po Ignacym Łukasiewiczu. 

W związku z tym, Zespół Hi 
storii Polskiej Techiniki Naf 
towej postanowił zwrócić 
się za pośrednictwem pra
sy do tych wszystk ich osób 
które posiadają jakiekol
wiek materiały historyczne 
odnoszące się zarówno do 
~>soby Ignacego Łukasiewi
cza jak i polsk iego p rzemy 
sl 1 naftowego, aby zechcialy 
j udostępni ć do wykorzy
stania przez wspom niany 
zespół przy opra :owaniu 
wy.~ieniony::h poprzedn io 
m ol ografli. 

M teriały te UJ'IIasza sie 
prze~yłać na ręce przewodrni 
czącEjgo Zespołu prof. Jana 
Cząstk i , Akademia Górnkzo 
Hu tnTfza, Kraków - Aieje 
Mick i~wicza 30. 

Róvynież bardzo wart ośc ic 
we b dą wszelkie informa
cje o materiałach historycz
nych jak i przedmiota r b 
zabytl{owych odnoszą-:ych 
s ię do osoby Igna: ego Luka 
siewirza lub tRż polskiego 
przemysłu naftowego. 
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D O DNIA dzisiejszego to
czy się spór o ooobę 
Szekso!ra. Co jaki! cza~ 

nowa, sensacyjna hipoteza 
zmienia mu życiorys, nazwi
rko i pochodzenie. W najbliż
szym czasie szekspirclodzy d"
konaią legalnego włamania <:lo 
grobowca dramaturga. Spór 
trwa l jest miarą nie tylko 
wielkości autora, ale przede 
wszystkim jego aktualności. 

• Tysiące zwietrzałych sztuk. 
nieznanych nawet czasem 
historykom teatru, zapomnia
no tuż po premierze - wiele 
jeszcze oodzieli ich los, n 
dzieło szekspirowskie będzie 
trwać, póki choć jerlen tea tr 
rozbłvśnl e o wiecrornej porze 
światłem k inkietów. 

miejsce. Reżyser zamknął wi
dowisko w trzech aktach. Tra
d·ycyjny podział na pięć aktów 
ustąpił logice dynamicznego u
kładu. Zachowano przy tyll1 
pietyzm tekstu, który dotarł do 
widza prawie w całości. 

NOWINY TYGODNIA str. -~ 

Madrość filozofii 1 życia, 
humor i wdzięk poezji, naj
wieksza zbrodma l szlachet
ność: żyją obok siebie w dzie
le tajemnicze.,go dramaturga, 
podporządkowane lcgice sce
ny, bo ona jak to już stwier
dził Arystoteles -jest najwyż
szym prawf:m dla Teatru. 

Reżyser wysunął na plan 
pierwszy motyw miłości. za
akcentowanie akcji miłosnej 
poglt-biło czar szekspirowSiklej 
poezji, a równocześnie pozwo
liło na większą jej dramaty
zację. Inscenizator znakomiele 
operując nastrojem, zawierza 
wyobrażni widza. Pomaga!ą 
mu w tym scenografia i 
muzyka. Oryginalnie ;kom
pon owana scenografia Salo
mei Gawrońsklej i Ireny Per
kowskiej, utrzymana w szarym 
tonie, stanowi doskonałe pole 
popisu dla reflektorów, które 
wypełniają dowolną treścią 
emocjonalno - wizualną nieza
gracone wnętrze. 

zał się namiętnym, gwałtow
nym i w miarę swych sił ludz
kich wytrwałym kochankiem. 
Dobrze mówił wiersz głębokim, 
ujmującym głosem. Tym razem 
ustrzegł się niepotrzebnego pa
tosu. BOGUSŁAW SOCHNAC
KI jako Dernetriusz dał przy
kład kochanka dość flegma
tycznego, tylko w ostatecznych 
chwilach zdolnego do gwałtow
niejszych posunięć. O Ue re
cenzentowi wolno bawić się w 
proroka, myślę, że gdyby tra
fił na bardziej energiczną żo
nę niż Helena, byłby typowym 
pantoflarzem. RYSZARD MA
JOR sprawnie kierował cere
moniałem jako Filostrates. Rze 
mieślnicza trupa aktorska dała 
rzeszowskiej publiczności nie
jedną okazję do gromkiego 
śmiechu. IRENEUSZ ERW AN 
zagrał rolę Pigwy prosto, lecz 
wyraziście . osiągając zamiPTzo
ny cel. JULIAN KRZYWKA 
jako Spój zademonstrował ar
tystyczne umiejętności ateń
skich stolarzy. ZDZISŁAW 
KOZIEN zwycięsko wyszedł 
z trudnej roli Spodka. Umiał 
przepoić ją odpowiednią dozą 
naiwności, sprytu i nieporad
ności. Wdzięcznie poruszał r ów 
nież oślą glową. WŁODZI
MIERZ KOWALOW jako Ry
jek i KLEMENS ROMAN ja
ko Zdechlak oraz JERZY WI
TOWSKI (Duda) nie ustępo
wali swoim towarzyszom. JAD
WIGA ULATOWSKA była po
nętną królową Amazonek. acz
kolwiek inną opinię mieliśmy 
dotąd o tym surowym pl<!mie
n!u niewieścim. Ta zdolna ak
torka, dysponująca dobrymi 
warunkami - na pewno nie 
raz jeszcze da ciekawą kreację. 

SALOMEA GAWRONSKA - projekt dekora ej!. do .,Snu nocy letniej" Szekspira 
........ 

Wśród dzieł Szekspira wy
jątkowe miejsce zajmuje .. Sen 
nocy letniej". Urocza, roman
tyczna baśń napisana i wy
stawiona z okazji zaślubin 
mocno już pcdstarzałej pary, 
do dz iś nie stracHa nic ze 
swej świetności i blasku. 
Rojący się od ana·chroniz

mów. rzekomo ateński dwór 
gotuje się do zaślubin księ
cia Tezeusza l H ipcuty, kró
lowej Amaronek. Strzała 
Amora zastępuje w tym świe
cie wskazówke słonecznego 
zegara. Sprawy milości 
.iak wszędzie dotyczą nie tyl
ko władcy kraju, ale również 
jego pcddanych. Kapryśny bo 
żek miłości płata figle. Mło
dzi dworacy, Lizander l De
metriu~z. zakochują się w 
pięknej Hermii l trzeba bę
dzie dopiero interwencji nie
ziemskich potęg, aby porzu
cona Helena odzyskała ko
chanka Dernetriusza i trzy 
parY oblubieńców w jednym 
dniu stanęły· na ślubnym J.ro
biercu. 

Swlat botgów, elfów i dusz
ków na ogół życzliw;e miesza 
się w życie ludzkie. Czasem 
wprawdzie magia słów - za
kropiona lecznictwem zioło 
"W":I<"'ffi - pomiesza szyki, ale 
zawsze znaidzie si ę kt<Jś , kto 
wszystko naprawi. Bogowie 
rozumi eją ludzkie .serc-a l prs 
gnienia. bo sami na wzór lu
dzi kochają, pożądają. Obe
%100, król elfów i ich królo
wa Tytania, z nazwY przypo
minająca metamorfozy Owi
diusza. repnzentu.ią czar 
remantycznej poezji. A jeśli 
im nawet "b::Jskie życie" płata 
!1gle - to też czasem tylko 
I'O to, aby raz jeszcze udo-. 
wodn!ć szekspirowska praw
dę, że miłość Jest ślepa. Pc
ezja panuje nad życiem ateń
skie,go dworu i lasu. 

Swiat ludzi i świat bogów, 
zaczerpnietych z folkloru o
twiera hymn miło~ny, Stąd 
wyjątkowe wprost nasycenie 
dziwnością i liryzmem - po
godnym, prowadzącym d') 
idealnych i idyllicznych roz
wikłań .. Snu nocy letniej", 
ko.Jo·rowego, faktycznego snu. 
Ale w jego atmosferę wnosi 
Szekspir również ciętą satyrę, 
burleske i parodię. Kompa
nia mistrza Pil(Wy raz po raz 
maci nastrói baśniowej nocy. 
Swolm rubasznym występem 
uświetni finał sztuki - j2k
by dając sygnał, że sen· się 
już skończył, pora wrócić do 
trzeźwe,go 2;ycia. Głupawi, do
morośli aktorzy grzebią czar 
nccv w bełkocie naiwnych 
dialogów idiotycznej tragedii. 

.,Sen nocy letniej" panu.j<! 
od wielu lat na s<;enach świ2-
towYch. Zawładnął na wet fil
mem. hył nadawany iako słu
C'il.owiska radiowe i telewizyj 
ne. W Polsce wldzielJSmy wie
le ciek~vch inscenizac.ii tej 
~ ztuki.~eksoircwska kcme-

1 

u1a poezJI i pomyłek weszła 
na afisz rzeszowskiego teatru. 
Aktualna inscenizac1a nie jest 
kopią znanych, tradycyjnych 
•J.ięć - jest nową, udaną pró
bą spojrzenia reżysersloego. 

Jak w klasycznej sztuce de
koracja pozornie się nie zmie
nia. Kolumny i ledwo zazna
czony kolumnowy las. Rytm 
malarskiego płótna, na który 
można kłaść wszystkie barwy 
gestu, słowa, światła l kostiu
mów (kolorowych i ładnych). 
Można wzmocnić nastrój mu
zyką. Spodziewałem się Grie
l!a, ale w tej raozej kameralnej 
k oncepcji widowiska bardziej 
przydahna o;k,azała się skromna 
i melodyjna muzyka Mariana 
Stroińskiego, precyzyjnie na
grana w miejscowej Filharmo
nii. Zespół aktorski wyszedł z 
trudnego zadania obronną rę
ką. Pod kierunkiem wytraw
nego reżysera gra nabrała cech 
zespołowych i dlatego w jej 
ocenie zatrzymam chronologię, 
ciekawie opracowanego progra 
mu teatralnego. 

WITOLD GRUSZECKT by! 
powściągliwym, rozważnym i 
dystyngowanym księciem Aten 
HENRYK ROZGIEWICZ za4 
porywczym i surowym ojcem 
Fermii. ZDZISŁAW SUKNA
ROWSKI stworzył przekony
wającą po·stać Lizmdrta. Oka-

Podobała mi się również 
HANNA TOMCZYKIEWICZ 
jako pełna tempzramentu, a 
zarazem kobiecego wdzięku 
Hermia. IRENA CHUDZI
KOWNA sprawnie zagrała ro
lę zdradzonej Heleny -· jak 
również szczęśliwej kanrtvdat
ki na żonę Demetriusza. W AL
DEMAR SKRABACZ repre-

zentując świat bogów, utrafił 
celnie w ich cechy ludzkie. po
dobnie zresztą jak ZOFIA 
GORCZYNSKA w roli demo
nicznej królowej elfów. MAG
DALENA NOWAKOWSKA by
ła znakomitym Puklem. Ta
neczne ruchy, płynność, trafna 
gestykulacja, ciekawy, aczkol
wiek czasem aż ryzykowny 
głos, którym wybornie mówiła 
wiersz szekspirowski, daly w 
całości jedną z najciekawszych 
postaci aktorskich sztuki. EU
GENIA SOBOLEWICZ miała 
mniejsze pole do popi su, ale 
umiejętnie zagrała Elfa. Ten 
cały świat elfów, to bardzo 
kłopotliwe zadanie dla współ
czesnego reżysera, jeśli chce 
on dać nie naiwną bajkę. ale 
poetyczną baśń lasu. W Anglii 
np. próbowano stworzyć umow 
ny świat duchów, nie ukazy
wać Ich zupełnie widzowi 
zaznaczać jedynie światłem. 
U nas raczej personifikowano 
dobre, przyjemne duszki -
posługując się dorosłymi sta
tystami, czy aktorami. Hugo 
Moryciński wpadł na oryginal
ną myśl, wprowadzając do 
sztuki d~ieci, jako elfy. WRze-
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M. PRAUST 
kiedyś przez u
sta jednego z 
bohaterow .. W 
poszukiwani "..l 

straconego cza 
su" określił o
braz słynnego 
artys·ty - jako 
kipiącą czer
wień i biel. W 
tym wyraża się 
n iewątpliwie 

słuszn e przeko 
nanie o niemo 
żliwcści znalezJenia wspólnego języka dla 
malarstwa i literatury, niemożności przełoże
nia jednej sztuki na język drugiej. 

Nie można opisać obrazu - można co naj
wyżej próbować słowami zilustrować wra
ŻEnia jakie jego oglądanie na nas sprawia. 
Tak ie refleksje nasuwają mi się zazwyczaj 
na wystawach plastycznych, szczególnie, gdy 
oglądam obrazy - wywołujące głębilki e 
wzruszenia i pq:eżycia. Tak również stało 

ROMAN PROKVLEWICZ 
w karykaturze Jerzego Sienkiewicza 

jest rozmaita. 
Obok lirycz
nych "pocałun 
ków", ,,narze
czonych", "de
szczu", znajdu
ją się prace, do 
których bodź
ce dał.v wielkie 
zdarzenia, pa
tos i tra~zm 
wojny np. w 
cyklu "Korea", 
czy też tematy 

. nędzy ludzkiej, 
wstn;ąsająca grafika "W więzieniu", "Doke
rzy" - a przede wszystl<im jeden z najlep
szych i najtragi-czniejszych obraa.ów pt. "Czło 
wiek z Hiroszimy". 

Oczywiście niesposób w krótkich reflek
sjach zdobyć się na głębsze wartościowania. 
Wydaje mi się jednak, że Prokulewicz osiąg
nął tu największą dojrzałość artystyczną. 
Równie wzruszyła )nnie kolorowa monotypia 
pt. "Dziewczyna z festiwalu", aczkolwiek 
i środki wyrazu i soosób soojrzenia na przed 
miot są diametralnie różn e - Prokulewicz 
eksperymentuje. 

Obok prac utrzymanych w konwencji im
presjonistycznej mamy nowatoi"S,kie próby, 
zbliżające go do Picassa. W ogóle zaciążyło 
na nim malarstwo francuskie. Dobre to 
i złe. Wybór tradycji j€st rzeczą ważną i n'e
obojętną. Wolę za patronów Picassa i Ma
ti sse'a - aniżeli uczesanych mistrzów drugo
rzędnej palety. Michałowski również i dlate
go w ubiegłym stuleciu zdobył roz~iłos bo 
trafnie wybrał sobie patronów . Ale tradycja 
sama nie wystarcza, trzeba ją przezwyciężyć 
silą własnego talentu. 

Przy całym dynamizm1e i rczmachu nie ufa 
nies-tety Prokulewicz własnemu spojrzeniu. 
Jeśli C'okolwiek wolno ar1y~cie radzić, to chy
ba tylko więcej prac studyjnych z natury. 
Np. PrckulEwicz szu ka często podn iety w li
teratu rze--a prawie zupełnie unika .. martwyctl 
natur". "Jeżeli na wystawie znajdzie s·ię parę 
dobrych prac, to warto ją 7.wied:r.ić" - ma-

Myślę , że w historii "Snu no
cy letniej" na scenach polskich 
nowatorska i w pełni przeko
nv' ·aiaca konce"lcia dVT. Mo
rycińskiego zajmie poczesne 

•ię na ostatnio zwiedzanej wystawie prac 
Romana Prokulewic~a. 
Młcdy artysta tym razem ząprezentował 

~rafikę - kilkadzies iąt jedncbarv..;nych i ko
lorowych monotyvii. Tematyka tych obrazów 

- wiał pewien znakomity malarz. W tym wy
padku prac takich znalniem sooro. Szkoda. 
że Pro l<'ulewicz 7awężył ją do grafiki - jH!o 
szczególn a wrażliwość na barwę pozwala 
przypuszczać, że malarstwo, które znam 
z niewielkiej ilo~ci prac. ~odni ej i pełniej by 
!!O reprEZentowało. W każdym razie mimo 
iż obecna wystawa niezbyt szczęśliwie zosta
ła techniczmie urza<lz.cna (prace w gablotka-ch) 
nie tylko zasługuje na zwiedzenie, ale rów
n i eż na pokazanie jej w innych większych 
ośrcdkach życia artystycznego. 

ANDRZEJ BRZEZINA 

------··---·----
szowie grają one wdzięcznie, z 
poczuciem scenicznej dysc.ypli· 
ny. 

Przedstawlenie rzeszowski! 
ujęło "Sen nocy letniej" na 
właściwych proporcjach, co raz 
jeszcze pragnę podkreślić. Dzi~ 
ki temu nie odczuwaliśmy znu
żenia, akcja toczyła się wart
ko, napięcie uwagi na widow
ni nie słabło. Poza reżyserem 
l scenografami ma tu jakąś za
sługę K. I. Gałczyński. Zywy, 
barwny, o niebo bliższy nam 
niż koźmianowski, przek ład 
świetnego poety pomaga i ak
torom l widzom. Wywarł na 
nim niewątpliwie Gałczyński 

JO SE CHLOPOK OD RZE 
SZOW A oru 31 lnnyeh piON· 
nek regiona.!nyeh roo.mles.t.czo
n yeh w tróJklicie terytorialnym 
JUłO-Taomot>rzec - Pt"Lemy.łl. 
repr~tuJ11eyeh tym samym 
woJewództwo rzeaoW'IIkle -&e
wlerają wydane osta.t!l'llo J)l"Uf. 

Polekle Wy dawnletwo Muzycz
ne ,.PIMenkl z RzeiiZowak>ie.co". 
Ten nlewielldl, a•l e b&·rdzo ~~
ra.nme przez Aleitundr a Pawle 
ka opnoow&'!'ly >:blorelt przy'!'I.0-
•1 1. jedneJ strony wyb6r z pree 
oA. Sa·londeco ,.Lud ła-ńeueld." l 
,,Lud rzeszowelcd'', drurk.owany 
w "MM>erlo&ł.a>ełl AnltroooJ..-Ar• 
eheol. 1 Emocr." J-.oPJe w re• 
ku 1903 l 1908, z óruf{ej atl'C>ny 
zaś· wybór z negNń l'\aństwo

wego Instytutu Sztuld. , pr~To

wad:ronyełt w latach 19!10 i IłU 
na terenie województwa r1:e• 
ezow"ldego. J•k dowi<tdujemy 
llię ze w&tępu ,.Pie4nl uwa•rte 
w .,blorku poehodtz11 z terenu, 
którego ludnoś~ nie at&!\owl jed 
n.olltej Młośel lli>nt emej. Wiród 
tej ludnotlei wyodrębnlaJII się 
zdeeydowa.nle CLwie grupy : ł·t'U• 

pa ~rowskla (Rze~owiacy) l 
łańcucka oraz J)6łnoena (Luo• 
wiac y i BC>rowlaey)". Ah•I<Sl.łn• 

d~r Pawlale plllilA także n·a 
wfiępte: 

,.Piełlnt rzel!ZOWtókie 1111 tywe, 
l!ltocz.ne l w~ e. Cha>NI•k.:er Ich 
wląfe się z tempe.rament..m wy 
konawców i jest ja1kby odzwier 
eiedlenó4!m Ullpo!Oblenla ludu 
rzMZOWal<Jero. pernero ~gody, 

nle~ykle goścl!rmego l wM<>le
go" . Na ~ozególne utltlaonle u
sługuje fakt, fe :r:bloreW " P io
senki z Rzł':t>zow,kiego", pomy
śt>my ja.ko p ra·ktyczony ip!ew 
nllc l p!'7,e1lłlaozony d.o utytku 
w świtrtiicaoh l :te!Opotaoh amator 
sl<ich - odzna""'a ,.tę m !mo nl
&kiel e .. nv (tyll«l 3 złote) b~r

d<>.o :otarMmym drukiem l ładną 
"'z~1a ~rrdiC!Zon~ (pt7.erywfJI~l 
Nlkmlem• P ulki opute •u mn
tywa-ch zdobni czy eh zo.c:-zerpondę 

tvrh >. l""e&<ow~kiej M-tuld lu
dowej ). 

• NA CIEKAWY EKSPE!tY-
MENT zdobył !d~ Pań~twcl>wY 
T~tr Lal'-<i l Akto1'8 W TM'U
niu ,.Rai Pomo!'l'k<i". Ot'! w 
dr.i e~eeiolecie l!IW ego l•tnien1a 
teartr t .. n wy!;lbawił ,.S~ noey 
ll"tniej" Szl':k!>pira. ~~ c:>;,ejrze
nta spekta>klu na wh,c,ne t>t'ZY 
trudno r()f".'lt1'7.v.m~ć. CI'V l!dala 
~e tak dal~e ek .. pe1')l1'Tieoltl1!n4 
J"rób;t r.ain .. .e~~"~""s=n 1 a ~r~l<.•Dt 

r()W!oki<"i lmmedU. Zd•anlem r~

~er.-zentńw t f'"! tr tor•Jń!'kl n;e 
potrafił lJflaleźć J"<!n.l<tu wyjśei a 

s-woje indywidualne piętno, po
dobnie jak na rosyjskich prze
kładach z Szekspira świetny 
tłumacz l poeta Borys Paster
nak. Np. czy farsa rzem;Pślni
ków nie przypomina językiem 
i rytmem teatrzyku Zielonej 
Gęsi? · 

Jestem przekonany, że "Sen 
nocy letniej" będzie cieszył s i ę 
wielkim uznaniem rzeszow
skiej publiczności. Potrzeba 
poezji na scenie jest w;ęlka, 
a czar romantycznej przyg dy 
!Zekspirowskiej pozwala w 
pełni przeżyć doskonałe przed
stawien~ amb itnego teatru. 

JERZY HORDYNSKt 

dla lalkowej a.diJpteojd. skoro
pllitowanego w:i.dowJSI<a, udo
wodnił jedna•k, te te&<a adapta
cja Jest motJoi.W'A. Pomysto•v e 
llllld. pe>br>di~y zn6wno w,zru
-~ w pewnyeh .oenech lltry
m:nyeh, j o.k l aerdeeznde tmie
IIZY~ W parodii, eo:y !ll"'t.ese.!. 

• ZESPOL ESTRADOWY, p rze 
znaczony przede wmy~tkim <:lo 
ot>Mtigi wili nasugo wojewódz
twa - powrtał w Rzesz#wie z 
lnleJ•tywy lcraok.ow&klego Pań
~woweco Preed8łębiorsto . ...a Im
prez Eet>rade>wyeh l jego rze
aowelc:lej delec&ltul'Y· Po kil· 
JcDrotnyełt e!lmlnaojaoh udało III• ne.re~ole •kompletować pel 
n11. llledmiOO&OboWl\ ob~adę. o
becnie rz-.owskta estrada przy 
gotowuje swóJ p!erws.zy pro
~rram - loomedlę muzye:tJną w 
czterech obr81Zaeh pión~ Stefana 
Chmielniokiego pod tytułem 

"Kłopoty z mtł.o4ell\", <kJ któ
rej teksty ploeenek naplsall 
Stefan Chmielnlokl l .Ter.zy Bo
ber, mu,.,yk!ę zaś slcompor.owali 
Józef Podobińsld l Leon Rze
wuslel. Premiera "Kło))!>!:ów z 
mltoie.lll" przewldziefl1a jest w 
pierwmej połowie ma.J a. Następ 
ny p rogram rzesz,ow$ldeg<l zes
połu e~trady w lejsklej ma być 
w cało4o1 poświęcoo'lY aktu<~l

nym apra•wom rzeeww11C.m -
myślą Jut o nim młodzi rze
M.Ow•ey NJtyryey 1 deiennill.a-
rze. 

• w KA~CZUDZE !tOZPO· 
CZĄŁ SIĘ w ubtiegtą ni~elę 

Przegl~d Wlejsld-eh Zespołów 

Teatr alnych powlatu !l<I'Ze'WOr
lllcłego, zorganl~eny przez 
Oddl'llał Kultury Prezydium 
PRN w Przeworsku wspólnie 
z Zlll"Lł\daml !)OIIo•hJtowyrtu ZSCh 
i ZMP. W pierwszym drdu 
Prz~l~du W)"Stąplly nastę1l0ją
ce :r:e!lpoły: świetHeo. z Pant.a
Jow<e. któr• przy!(otowata !!ZtU
kę Bo.ltust.i sa ,.Pifl'lll koguty" w 
rei.Y'§erid Ma rld !\wi atc>nlowskle.1, 
Ze'I!)Ół Z ŁopU!oZJci W ielkiej -
,1P•nna Mai~·· Za..pol ... 
tllc:lej w ret~erli Karoli P ydo, 
zepót z Mal!'la!Jterze - ,.Zaloty" 
J. Kup,.ly w reżysert.l Marlana 
WyM-atyckiego oraz świetliez<'l

n.l e z S ietes-zy, którzy przyg'l
towali "Pa1n1a Damazego" Bli.1zJń 
~>l<i.ego . Po pn:edstaiWl n lach 
•'Id Przegt~du złotony ze tiJ)e

ojaU!Jtów od zand·nleń teatral
nych l oo!wiatowyeh odbyt z ze
~pe>łam l kon'łultAc)e ud.zllelająe 

lm porad, a tak'że pl."reprowa-

(Doltońezen.ie aa .tr. ł) 
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(Dokończenie ze str. 3) 

L-•Jąc dyskusyjną ocenę sztu l< 
l przedstawienia. 

• W KONKURSIE CZ'll."l'ELNl-
CZYM CRZZ bierze udz.ieł 78 
uczestników - ezytelnikr.w bl· 
biloteki stałej przy . Zarządtie 
Okręgu Zw . Zaw. Prac. Gosp 
Komunalnej w Rzeszow)e. W 
p ierwszym kwartale P.liicówk~ 

ta osiągnęła I!C'lbę 276 eqtel
nlków systemMyC'lnie wypQ7,Y
ez.ających kslą~ki. P<>nadl<• stAl· 
ranJem Zarządu Okręg·, zw 
Zaw. Prac. Gosp. Komur,alnej 
zorganizowano od l stycz.1la bl . 
7 punk!tó\"/ bibliote~nych pro
wad.zonyco przez tak zwr.nycll 
.,księgono-szy" pod opleltą · ln
ątrukt~;>rs'<ą biblioteka my z b l
b!iotekl s,talej. P;owężną .PrZe 
szkodą w pracy oświat~vie.l l 
popularyzacji czytelnictwa n• 
terenie Zw. Zaw . Prac. GOsp. 
Komur.sine j w Rze<ZO\v;e byJr, 
niegoś('inna, bo wyjątkowo ·.Jn; 

• na świetlica. 

• . W CZUDCU POWSTAŁ ZE· 
SPOL TEATRALNY ,.SCENA'' 
przy kole ZZNP. Pierwsz~ 

przedstawienie dano w kwiet 
niu, a mianowicie komed•ę Fr~
dry ,.D·amy l huzary" .. w przy. 
g<>towaniu zespół ma .,Zai'.ocha-

n; ch ·' Goldon i ego. Ofiarne pra 
ca .,Scer•Y" z Czudce w której 
prz.odują: Mazan, Pt>krzywa. B 
Rykala l M . Rykata orez liT 
żybura zasługuje na qw<ze 
zalnte1·esow<1nie ze strony Od· 
działu Kultury w Strzy7.t>wie 

• PLANOWO I SYSTEMATY· 
CZNIE pracuje amators:U zes 
pól teatralny przy św1etlic;;o 

neft<>wców w HumnJskach pow 
brz<>z.owski) Po .,S!ubach pa· 
nieńsklch" F'redry zespj~ ten · 
wystawił ostatnio wesol~ ko· 
m'ett;ę - farsę na tematv wspói 
c1.esne - ,Imieniny pane dy
rektora" Z. Skowrońskiego' l J 
Słotw i l1skiego. 

Obydwie sztuki reżyscr<>wał in 
struktt>r Z<'&potu Mieczysła\\ 

Jabłoński. "Imieniny pana dy· 
rekrol'a" cie•zyty się w•elklm 
powodreniem nie tylko w Hun1 
nisk·lch. ale i w Grabawnicy 
W dalszych planach repertu · 
arowych mają naftowcy z. HU•t: 

nisk !redl'OW,.ką "Zem~tę· 

NOWINY TYGODNIA Nr 16 (31Z) 

znowu utwór współcz.~snego 

autora. .. 
TYSIĄC PIĘC ET ODCZY-

TOW na terenie wojewódz.tw& 
rzeszowsklego - <>to durobek 
TWP w p!erwsz:.-m kwartale 
bietącego roku Je&t to n iem • 
te o-siągnięcie, jeśli wzląc pod 
uwagę tegoroczne mrozy ~ zwłq 

zane z nimi trudności komuni
kacyjne. Z tej liczby 641 pr<>
lekcji przypada na tematyke 
przyrodniczą i medyJJz.ną, 3i5 
na tematykę I'OI!~!CZ4 . aos na 
zagadnienia spoteezno-poiltycz
ne . Wygłoszono takie 170 od· 
czytów hlstt>rycz.nych. 56 tech· 
niczny . 40 lite: acko-ar>ysty· 
cznych . Na szczególną uwag~ 

zasługuJą tematy regionalne 
którym poświęcoTJoO l! ">dC'lY· 
tów Od L'aździernika działa w 
Il.zesrowie Lektorium Woje 
wódz!<ie TWP Odczyty Lekto 
rlum Wojewódzkiego odhywają 
się w od5tępach tygodni•lwych 
w sali WRZZ i dzięk'i ci ekA
wym tematom, a także dzA.ękl 

l Gtgfi1WUIJN1~11MUIIdlilild 
! Jeszcze o wystawie reproduhej 

l l 

w NASZYCH rzesz.<>w&k!ich wa- zorga.niz.owall ,. Wystawę reprooułt- tykający się ze sztuką rzadko (a o 
runkach gdzie dzieł oryginalnych cji obra.zów wielkich mlst1 zów" taklego tu chodzi) z. wraca wtększą 
jest malo, wystawy reprooukejl po- należy osądzić ja·kd ba.rdzo cenną . uwagę na rói:nm-odność •Jgląda
winny odegrać dużą rt>lę Mogą Za pomocą tej wystawy m?larze nych obrazów, niż ich hlstotyczny 
one z Jednej &tr<>ny, zapoa1.ać wi· rzeszowscy cheleli za.!>(}Znac społe- uk'<ad. Dlatego też nie można org-1 
dzów z hlsrorycznym roz.wojem czeństwo z bogactwem i rozrnaito3 - nizaL<>rom wystawy czynić z tego 
sztuk!! a z drugiej, pokazując dzia clą dzieł malerskioch, a przez to powodu za,rwtu. Na~O'):nl.ast możn• 
ta wiellclch m.tstr:oów. kształcić a.r- kształcić w odbiorcy dobry smak mleć do nich pretensje, te u•ie za· 
tystyczny sm,.k społeczeństwa. plastyozny. stosowali do ekspozycji wystawy 

Trudno powiedzieć, te smadc: na Czy tego rodzaju wystawa mo- jak1ejś jednolitej zasady. Jeżell 
szego widza jest całkiem 'Jlewy· te ten cel chociaż częściowo osiąg- nie zasrosowano konsekwentn\e 
Kształcony Niestety Jest oo wy· nąć? Jedyna recenzja naJ.}isana zasady rozwoju historycznego (Jak 
kształct>ny przeważnie na słabych przez Irenę Kostulow.,.ką l Wandę chciałyby aut<>rkl polemiki) należa
XIX-wlecznych przykładach netu .. Kt>terwę dla ,.N(}W!n Tyg"G,nia'; loby tr'lymać się jakiejś innej .,asa 
rallstyoznego fl\alarstwa, szczegól· jest dla wystawy niezbyt ;>ocllleb dy cYlY w podziału na szkoly na.ro 
nie niem ieckiego. Przykłady te roz na. Wyda.je się, że autorkli nl~ doce dowe. ozy gatunki malarskie ja•k 
chodzące l>ię w masowych naM!a- rtiają możliwości reprodukcji. W na martwa nature, pejza<i, >'ceny fi· 
dach w pootac.l poocetówek czy U- szych wa-runkacłl reprodukcJa mu- gura·lne. czy malarstwo świeoklie, 
tografli wyksztnłcdly w dużej ezę- sl z,astąpić oryginał Zresztą dobrP. religijne itp. Organizatorzy zasto· 
ści 9poleezeń9twa trwałe 1 trudne odtworzenie ( a na wystaWie do· sowali częściowo wszystkie te za· 
do wykt>rzenlen!a upodobam•&. brych reproduk\cji było spot'O) ma sady, przez oo ogólny obrez wy· 
Widz, któremu takie malarstwo s!<: większą wa.rtość <>d &labego "rygi. stawy je.st tro.cllę nieja·sny. Mimo 
podoba nie mając oke.~jt zunajn- nału l potrafii wzbućLz.lć głębsze tych błędów uwatam, te wysta· 
mlć się z innym, nie mote w rezul W?Jrui!IZen!~ estetycame. Gdyb;v oo· wa była godna obejrzema. 
tacie zrozumleć ma!a.rstw11 ~pół- tworzenla obrazów mistrzów sztu- Wreszcie wydaje mi się, te dob 
czesnego. ki byty powszechnie znane. byli- rze byłoby, gdyby a·utorkl polemi-

Każda więc próba upnmania byśmy na pewno na·mdem o dużej ki nawiązały kontakt z młodym\ 
społeczeństwa z dziełami &tllkl jest kulturze plastyCIZl'\ej . plastykami (1 na odwrót), w~pólna 
berdro poządall'.a . Dlatego też lnlcjy Różne są sporoby ur-ząd-zania wy praca dalaby na pewno lepsze wy. 
tywę młodycłl rze!'ZOwskich maJa. staw a organ!zail:orzy mają prawn nikt . 
rzy (z;wanych grupą 14), l<:tórzy wyboru. Zresztą CZflSto widz spo- MAGDALENA MALINOWSKA 

Jednali odpowiadam 
DLUGO 1\.te odpowiadalam auto 

row! notatki polemica.nej pt. .,O 
muzyce i polemice" zamieszczonej 
w 8 numerze "Nowin Tygodnia" 
sprawiając mu tym prawdopoc!ob 
nie cichą radość . Autor sądzll, te 
przy pisaniu notatkil miałam po
mocników, mylll się jednak Pisa
lam sama i sama muazę odplsać. 
Ale dz;i.ś, kiedy już nareszcie -
po długiej ohorobie - m<>gt; .,u· 
Jąć pióro w dłoń", nie je!ltem do· 
stateozn.ie przekonatru• o tym, ozy 
w ogóle pow'i.nnam .,dpowiedz;leć. 

PO PIERWSZE dlatego, t e o !l! 

zrozumiałam autora (a przyszlo m: 
to z wielką trudnością) twlaszoza 
odnośnle wstępnej dygresji, nastę
pujących po n iej rozważ&niach na 
temat muzyki. a w końcu odnoś· 

nie pr<>cesu myślowego przy grze . 
Fragmenty te ' zachwycały orna
mentyką, spt>za której trudno by
lo dojrzeć zas-adhicty t'emat t mot 
na by je właściwie zrozumieć tylko 
wtedy, gdyby, autor z.echclał łas

kawie przełożyć ro co napisał na 
język po!sl<li. 

Otóż właśnie, na ile zrozumla
lam aurora, to widzę jasno, tp au
t<>r nie zrO'Lumieł anl mojej 
skromnej wypowiectlJI, ani też In
tencji w niej zawa.rtych. 

PO DRUGIE dlatego, że ani fakt, 
Iż ktoś bywa na l<<>nceortach w Rze 
szow!e i Przemyślu, ant w, te słY
szał dwukrt>tnle V Symfoillię Cz-aj
kowskiego w Krakowie, ani też 

to, te czytuje recenzje zamiesz
czane w krakawsklich czasopls· 
mach (ach, jakże czułby !Idę zaże

nt>wany oble:mjący młody ~cen· 

zent kol. Parzyńsld, gdyby prze· 
czytał, że został wymieni<my jed
nym tchem z tak poważnym auto
rytetem jakim jest' np. prof. Ki
sielewski) ani nawet to, że slę 

pr:.,czytalo, choćby najd<>kł~dnlej 

mdlą m<>nograflę dr Lobaezews.kiej 
o Beethovenie - t\le upqważnh 
do zabierania głosu w sprawach 
muzycznych 

PO TRZECIE, jeśli uważałam. 

te autor recen.zujący życi e muzycz 
ne Rzeszowa n ie wykazał dosta
temmej znajomośCI! prrzedmioiu 
(ZIWłaazoza w za•kłres!e muzyki Jn· 

strumentatlnej), to dużo goi'Zej 
przedstawia się ta spraiWa u aru.to 
ra .,Muzyki l polemik!". D!a.tego 
też nie wyjaśniam spraw, o które 
zaozepll auror w sposób r a·cz.ej mglt 
sty i zawiły, niż fachowy, złośliwą 

arogancją f'QkrY.\vając bra.k znajo
mości rz.eczy. Wszelk.a polemika 1 
dyskusja zwłaszcza jeśli odbyWa 
się na lamaoh prasy, musi odby
wać się w atmosferze kulturalneJ. 

·Autor - ,.MuzyJd l polemiki" 
- wzywa muzyk'<>l<>gów woJewódz 
twa rzeszowskiego, aby :za.br!!.ll 
glos w sprawi" poruszonej przez" 
mnie. O to właśnie cht>dzi. Któt 
może być bardziej powolany do m6 
wler.ia ! plsenla o 9pra1Wach muzycz 
nych, jak nle muz.ykt>lodzy? Dlacze
go onl tak rza-dko p!&zą recenzje, 
artykuły, P<>lem!.ki? Dlaczego, n !e 
onl t>dpowledz·l·ell na zad81tle prze
ze mnl<'! w ,.Che.:; tylko lllapytać" 
pyta.nie? 

Jak pan myśli, MJ.tOil"Ze, mGte po 
pmstu dlatego, że byll po moje j 
stronie? 

Z. R. 

>>Estrada<< wyjaśnia ... 
PRZED tygodniem pO'Lwolilem 

sob ie w imieniu dyrekcji PPIE w 
K rakowie prz esłać na Wasze ręce 
list w sprawie r.otatkl - "Przty
czka" zamt~zczonej w nr li "No
win Tygodnia". Niestety, mój !lsL 
(może zbyt obsze rny?) nie ukazał 

się na Waszych łamach. Na.tc>miast 
jak' wyr.Jka z nr 15 "Nt>win Tygoo
nta", pneczytałem z n lemalym zdzJ 
wieniem "Notatki superp.lleml
c~ne·• niejaklego Hipolita Zlemby 
który w .. cu~owny" SP<>~ób , .. oz,Jł 

się w r<>lę opisywanego przez sie

b ie !luzjomsty l rozpoczął >uper

polemlkę z nie wydrukowanym 

udziałowi wybitnych pretegen
tów-specjail~tów skup!aja prze
clętnie około stu dwurluestu 
stuchaczy Naj większą dotych· 
czas tt·ekwencją cieszył s.1ę te
mat "o dl.ieciach wycnowa
nych w Izolacji" (mgr Ann .. 
Le!lkowa, prac. naukowy U. J .) 
Bardzo otywlor.a l ciekawa dy
sk:J•ja rozwinęła się po odczy
cle doc. Francisa:ka Kotuli .. Ro~ 
wój p1·zestrzenny Rzeszowa w 
ciągu wieków". W ramach naj
hW:~·ych odczytów le>k'torsklc!'l 
TWP, prof. dr Zbigniew Kamin
ski (WSRl <>mówi "Niektóre 
aldualne problemy rootecłiniki '' 

• . ,ZEMSTĘ" ,OSTRY DY-
ZUR" - przygotowuje leodno
cześnie Pa11stwowy Teatr ZJe
m· Rze:;z.ow ~klej jako najbliż

sze premiery po .,Snie nocy let 
niej" . Najpopularniejszą spo
śród komed1! fredrowskich zo
baczymy w reży~erii Br.misla
wa Kassows•kiego l w ')prawie 
scenografl""'nej Ireny PHkt>w
skieJ. Sztukę Jerzego Lu tow
skiego "Ostry dyżur", którą 

uznano za .Jedną z najC'l~kaw

szych napl~·anych ostatnio sz uk 
współczemych, reżyseruj~ Ire
neusz Erwan, scenogntię ze~ 

Pl'Ojektuje Salomea Gawroń

ska. 

•• 

tekstem , nie śmiem - przypusz.c1lać cz,asetn Wasz Pl'~tyczek sta.nnnie 
- że wlaśnle m<>im... omija konkrety! Laltwo natomiast 

Proszę więc o zam!eszC'lenle w wyrt>ltuje: "a jeże!! już ten zespół 
skrótach, mojej poprzedniej wypo mu,$1 występmvać, to p rt>ponuje· 
wiedzi: W związku z Przoty~:oklem my trakt<>wa-nie oatego sp.,kta•k!u 
"Niech to rostanie raczej mlędzy jako warsztatu dramaturgiocnego. 
wami" - ośmielam się napisać ., Młt>dzi adepci sz.tukll estNdowej 
niektotych fakta·ch nlezg<>dr,ych z mogliby się uczyć na tym pned
prawdą. stawleniu jak nie należy przygo-

po PIERWSZE: Wyra:im.a złoś!!· tt>wywać tego rodzSJju imprez". 
wość w sprawie dopisku na af,. - Nie wiem, ezy reżyser l a\ltor 
szu "program dozwol0111y oo lat progJ•amu, Władysław Krzerniń5kl 
18" - ant nie Jest "chwytem" ra· mógłby się czegoś w tym w~g!ędz\e 
tującym program - ani tłumacze- nauczyć od "jura" - ! czy "jur" 
niem, ze ów dopisek sprowadz l kom widzlał kiedykolwiek warsztat dra 
piet widzów na salę DK WSK - maturgtczny, · ale z tego, co napi
nie wytrzymuje próby życia, t>o- S<Ił wyillilta n!edwuznac;,nie, t.e na
nleważ w wypadku, gdyby pro· wet złośliwe intencje nie prz.es!O• 
gram ls.tt>tnie opierał się na nie- nią bra.ków wa!'sz:tatu pisarskiego, 
zdrowej rekiamie - odbilooy się a nie tylko r<>zeznanJ.a w p'jęciu 
to w następnym dniu na frekwen wers1.tatu dramaturgiczneg,,, Nie· 
cji w powtórzonej Imprezie. stety, nie każdy rodzi się Boyem. 

PO DRUGIE: Niezgodne l praw RESUME: Doceniam jak najpeł-
dą jest częściowe twlerdzeru!e "ju- r. lej rolę i zadania naszej prasy, 
ra", że Impreza nle ma nic W1'pól- szczycącej się t>dpowled1liainością 
nego z estradą , kabaretem. czy za słowo pisane. Ale, wybeczcie. 
teatrem. RzeC'lywiście, z teatrem w okresie - kiedy, w&zyscy woh 
nie ma nic wspólnego. poniewli7 my o pomocną, nawet najostrzer; 
nawet młodziet do lat 18 zdaje szą krytykę - dowcipkarskie kry
sobie spr&wę, ze ęstrada - to nle tylt&nctwo z pasją godną :ep~j 

teabr. Trudno mi. w krótkim liś· sprawy - podważa zau!anle w rze 
cle wytłumaczyć "jurc>"'i" ro, en czową l pelnowartości'()Wą tnto~· 
powinien na ten temat wiedzlec m<~cję czytelnika. 
w rama.ch przynajmniej średniego Notatkami super"'l>>lenrlcz:nyml 
wyksz.tatcenla. - P rogram jes.t re "stałego bywalca imprez e.>tredo
wią e;tradową, a nlektóre jego ele- wych, Hipolita Ziemby" - trudno 
menty mają ooa't'akter także l ka- mi się zajmować, ponieweż mój 
barett>wy (np. Tt·zy dziewi.ce). skrt>mny wM·sztat llterRc-'<i nie d? 

PO TRZECIE: Oczywiście, wt>lno ra.sta do pięt t>wych znaimmitośc; 
recenzentowi "nudzić się n.a pudy" super-pióra, którego błys,kot!iw ,Y 
- ale nie sądzę, żeby przerywa- dowcip, 2;jadi!wość 1 oo!<.rywcz~i;t' 

nie o!~ia5kami pt>3zozególnych tematyki czynią godnym "Sl!uka· 
punktów programu - sluiylo mu nia zedośćuczynienia za pomocą 
za podkład do takiej oceny... desek scenicznych". Te deski ea 

PO CZWARTE: Je<t zwyklym niemal symbt>liC'lne ... Metat-=-ry w 
n<>nsen&em twierdzenie, że PPIE r-odzaju "kataiklizmy śmiechu" 1 
w Krakowie podjęło zohowiąza- bezpardont>wa oowaga w a<takowa
rtie ,,nawiedzania" Wa-:uego wo- nlu "rozrywki o przedwojennym 
'ewództwa sta.b1ut~lml Imprezo .. poziomie" (ho, hol) - w bardzo 
mi. ::-likt z nas nie lekceważy rze- mocna rzeoz. Reszty cytatów n ie 
szawskich widzów l slucharzy. .o przytaczam. Cieka~vych oosyłem 
slabościach .. ~trady" napis~no już óo pełnej super-n<Y.atki. S a'!)ienti 
wiele. F..zeczowe anali za krytycz- sat . 

4 
JERZY BOl3ER 

na prz;vozyniła się niejellno~<.l'Otnie kierowni-k ertystyc·my PPIE 
do usunięcia naS~Zych btędów. Tym w Kratkowie 
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